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wa to bowiem bardzo zawikłana, zwłasz- | strefowych węgierskich i  austryackich, 


Nowe reformy taryfowe. 


Jak się dowiadują gazety petersburskie, 
MB oija nastąpić w niedługim czasie bardzo 
M siie nowe reformy taryfowe, mogące 
f: ynąć simie na uregulowanie i rozwój 
rspodarstwa kolejowego. 
Wedle tych pogłosek, rada do spraw ko- 
| jjowych ma się wkrótce zająć kwestyą 
© zeoczenia taryf towarowych na drogach 
| 


zelsznych, przyczem zamierzono zmienić | droga żelazi 


radykalnie system, działających 
„orm maksymalnych, kwestya więc ta mu- 
si być rozstrzygniętą w drodze prawodaw- 


czej. 
| Prócz tej reformy, ma być przedsięwzię- 


| 


cza wobec braku potrzebnych danych sta- 
tystycznych. Z tych przyczyn komisya u- 
kończyła swe roboty i przedstawiła je do 
ministeryaum finansów dopiero w początku 
roku bieżącego, Obecnie zaś dalsze losy 
tego projektu znajdują się w rękach in- 
stytucyj taryfowych centralnych. 
Jednocześnie prawie przedsięwzięto re- 
wizyę taryf dróg żelaznych, składających 


znajdzie w projektowanej reformie zasto- 
sowanie. 


DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


i Cta. 
x W komitecie ministrów złożona zo- 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Ža joden wleraz petitom lub za jago 
miejsce 6 kop., s ustępstwom wrazie 
częściej powtarzających sig albo wig- 
szych ogłoszeń odpowiedniego rabata 

Nskrelogi: zn katdy wiersz 10 kop 

Reklamy: ca każdy wiersz 12 kap. 


Stale 3 wierszowe ogloszonia nitra 
sowe po ra. 2 miesigezniy, 


Od należności przewyższujących M 


rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
prse, 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Ailministracyi „Dzienniką* 
oraz w binrze ngłowzoń Rajcbimana i Frendlera w Warszawie. 


Rękoyley nadoxlnne be: rastrzekonia — nie będą swracane. 


letów pasażerskich na kolei wiedeńskiej 
przez zaprowadzenie t. zw. stałych bi- 
letów powrotnych na całej przestrze- 
ni, okazały się płounemi i z chwilą ua- 
stąpienia letniego rozkładu jazdy żadua 
nowość w powyższym względzie nie zosta- 
nie zastosowaną. Co do zamiany imien- 
nych książeczek abonamentowych w kie- 
runka Warszawa—Skierniewice na stałe 
bilety z numerami ilości przejazdów, bez 


tak zw. III grupę (przeważnie południową Stała niedawno notatka jednego z powa- | potrzeby stemplowania w kasach, kwestya 


form w ducha owego ogólnego ujednostaj- 
nienia przyszłego i dla utorowania jakby 
w tym kierunku drogi. Departament ko- 
lejawy postanowił utworzyć w tym celu 


ia i druga nader ważna, a mianowicie re- | komisyę i do udzialu w niej zawezwał, 


| forma taryf pasażerskich. Tych ostatnich 
zie dotykały dotąd zupełnie reformy kole- 


|| 


| 


prócz niektórych członków komiteta tary- 
fowego, do trzydziestu jeszcze przedstawi- 


jowe. W celu wyjaśnienia tej kwestyi i cieli dróg żelaznych skarbowych i prywa- 
opracowania projektu reformy, ma być n- jtnych. Prace tej komisyi postępują szybko. 


iworzona specyalna komisya. 

Pierwsza ze wspomnianych reform zbli< 
ia się już szybko ku swemu wprowadze- 
niu w życie Ważnym krokiem na drodze 


zjednoczenia i ujednostajnienia taryf towa- | 


rowych, celem wydania ogólnej powszech- 
iej taryfy dróg żelaznych ruskich, było 
niedawne utworzenie komisyi do rewizyi 
taryf wszystkich dróg żelaznych skarbo- 
wych przy departamencie do spraw kole- 
jowych ministeryum finansów. 

Krok ten miał rzeczywiście znaczenie 
doniosłe. Sieć bowiem dróg żelaznych skar- 
bwych silnie się w czasach ostatnich roz- 
merzyła i stanowi bardzo zuaczny kom- 
pleks linij kolejowych. By ocenić szybki 
rozwój owej sieci, dość zauważyć, że w 
stycznia 1887 roka bylo dróg takich tylko 
om, llugości ogólnej 3,410 wiorst, gdy do 
13 stycznia v. b. skarb posiadał ich już 
piętnaście, zawierających 10,370 wiorst dła- 
gości ogólnej. Sieć ta wzrasta ciągle, 
wkrótce np. ma być do niej włączoną dro- 
i ga terespolska. 

Ministeryam finansów jeszcze w r. 1890 

MM ozięło przekonanie, że zachcdzi koniecz- 
ność opracowania dla dróg skarbowych 
vąblnej taryfy. Wkrótce też powstała przy 
czasowym zarządzie dróg żelaznych skar- 
towych komisya, mająca się zająć opraco- 
waniem odnośnego projektu, ale napotkała 
ma nader znaczne przy tem trudności, spra- 


A. B. de Guerville 


„Tu gdzieś musi być apteka!” 


(Szkic z życia amerykańskiego). 


„Ko z was, mili czytelnicy, pragnie zro- 
bié majątek w Stanach-Zjednoczonych, te- 
m radze zostąć tam... aptekarzem! 
Apteka u yankesów—to kopalnia złota! 
Aby was v tem przekonać, pozwólcie mi 
Jowiedzieć, w jaki sposób poznałem te 
islkie i dziwaczne magazyny, nazwane 
ku „Ding-store”, które wlaściwie nale- 
utby nazwać: „Skład główny wszelkiego 
hdzaju towarów”. 
Przybyłem do New-Yorku w niedzielę, 
a 15-g0 lipca 1888-go roku, około ósmej 
iny rano, a pierwszą osobą, którą spò- 
talem, był przyjaciel mój, William P... 
Znajomość ze sobą zawarliśmy w Pary- 
h, gdzie William corocznie traci przez 
nay miesiące pieniądze, zarobione w New- 
wku przez pozostałe ośm miesięcy. 
„We Franeyi żyje tylko dla przyjemno: 
W Ameryce tylko dla „bustnessu*... 
toż ów William przyrzekł być moim 
Iewodnikiem w New-Yorku, za cò ser- 
nie byłem ma wdzięczny. 
W niedzielę zjedliśmy śniadanie w słyu- 
Rn adracyi Delmonico, amerykańskiego 
a 


Po Wykwintnej uczcie, postanowiliśmy 
~ Się do „Wielkiego parku centralne- 
a który woale nie jest. centralnym, leży 
Wiem o kilka kilometrów od środka 


Skierowalismy kroki do staegi kolei že- 


I druga reforma, również bardzo ważna, 
ma w niedłagim czasie wejść w wykona- 
nie. Chodzi w niej o zaprowadzenie taŭ- 
szych niż dotąd i dogodniejszych taryf pa- 
sażerskich. Kto zna dobroczyune rezulta- 
ty podobnych reform za granicą, pojmie ca- 
łą wagę projektowanej reformy. Znajduje 
się ona jeszcze w fazie opracowania przez 
specyalistów, Świeżo ukończył jeden ze 
znawców spraw kolejowych, A. Perl, spe- 
cyalny w tej kwestyi referat, wykonany 
z polecenia ministeryum finansów. Prócz 
tego zamierzono podobno niezwłocznie za- 
prowadzić pewne ułatwienia dla pasaże- 
rów, aby na reformę YA stosun- 
ków nie trzeba było zbyt długo czekać. 

Przygotowania w tym kierunku i próby 
robiono już od dawna. W roku zeszłym 
np. ministerynm komunikacyj wprowadziło 
tytulem próby taryfy pasażerskie okrężne 
zniżone wedle 36 marszrut (Petersburg, 
Moskwa, Wołga i Kaukaz). Rezultatów 
tej próby nie znamy, ale przykład zagra- 
nicy nie pozwala wątpić, że ciioćby nawet 
nie odrazu, to wkrótce, reforma taka wy- 
chodzi na korzyść i dróg żelaznych i ogól- 
nego rucha przemysłowc-handlowego. Wo- 
bac ogromnego obszaru państwa taryfa 
zniżona pasażerska posiada większe jesz- 
cze znaczenie, niż w iunych krajach euro- 
pejskich. Spodziewać się także należy, że 
doświadczenia sąsiadów, up. co do taryf 


laznej, która miała nas zawieżć do. parku... 

William miał zatkniętą w dziurkę od 
guzika prześliczną różę, której żywe ko- 
lory i zapach zachwycały wzrok mój i po- 
wonienie, 

— Jakąż prześliczną masz różę! — rze- 
kłem, idąc obok Williama. 

— Wspaniała, prawda? 

Potem, rzuciwszy okiem ua próżną moją 
buionierkę, dodał: 

— Ach! wybacz, nie pomyślalem o to- 
bie! Lecz lepiej późno, jak nigdy! 

Zatrzymał się 1 począł rozglądać: 

= Tu gdzieś musi być apteka! — sze- 
pnął. 

— Apteka?|— zawołałem, — Czy czujesz 
się niezdrowym? 

— Broń Boże, mój przyjacielul... 
chcę kupić ci różę. 

— Różę”... u aptekarza?!.,. 

— No tak, zaraz to zobaczysz! 

O kilka kroków była apteka. 

W Stanach Zjednoczonych znajdują się 
one prawie na wszystkich rogach ulic, a 
w każdej x mich sprzedają... Świeże 
kwiaty! 

Spędzilismy kilka godzin w parku, któ- 
ry jest ogromnym, może największym na 
świecie, nie zawielkim jednak dla niezliczo- 
nych par zakoclanych, które tam flirtują 
i „spoon'ują” z zadziwiającą swobodą. 

W New-Yorku lipiec jest bardzo gorgs- 
cy. To teź zaraz po powrocie do miasta, 
William oświadczył, że mu zaschło w 
gardle, 

— A ty?--zapytał—nie masz pragnienia? 

— Owszem, chętnie mę = się czego. 

— A więc — rzekł William — tn gdzieś 
musi być apteka. 

— Cóż u dyabłał —zawolałen—masz za- 


Ale 


ia). Zrodziła się stąd myśl| żnych mężów stauu w kwesty! ustanowie- 
obecnie | wspólnego przeprowadzenia tych obu re- | nia cła wywozowego ód zboża. 


Drogi żelazne. 

x W końcu b. m. odbyć się ma 35-te 
zwyczajne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów kolei wiedeńskiej. 
Obszerny porządek dzienny rzeczonego po- 
siedzenia, jak donost „Kuryer warszaw- 
ski”, zawiera wiele kwestyj, obehodzących 
zblizka uczestników tej poważnej instytu- 
cyi. O ile wiadomo, akcyonarynsze otrzy- 
mają w r. b. dywidendę nieco wyższą od 
przyzuanej w roku 1890. Kwestyą znów 
najbliżej obchodzącą ogół pracowników jest 
projekt zarządu, dotyczący dzisiejszej kasy 
zjednoczenia, która w myśl postanowienia 
ministeryaluego ma zamknąć swoje rachun- 
ki z duiem l-szym stycznia 1898-go roku, 
czyli poprostu zostać zlikwidowaną. Sam 
fakt likwidacyi, jako oddawna przewidy- 
wany, nie jest żadną niespodzianką. Nie- 
znanym jest Wszakże dotąd sposób, w ja- 
ki likwidacya ta przeprowadzona zosta- 
nie. Zarząd poglądy swe i projekty w 
tej mierze trzyma w ścislej tajemnicy, a 


jakkolwiek nie ulega wątpliwości, iż nie 


zaniecha on niczego, co leży w interesie 
tysięcy jego pracowników, niemniej niepe- 
wność na tym punkcie jest dotkliwą dla 
wszystkich 1 niepokoić ich musi. Nadto, 
według krążących pogłosek, na posiedzeniu 
tem mają być poruszone i inne projekty 
dość ważnych zmian w wewnętrznej orga- 
nizaeyi, kolei rzeczonej dotyczące. 

x W dnia onegdajszym na kolei wiedeń- 
skiej otwarty został dla racha poelągów 
roboczych przystanek Dobrzyszy- 
ce, od którego prowadzi bocznica do ko- 
palni żwira, położonej we wsi tegoż na- 
zwiska, skąd kolej wiedeńska czerpie żwir 
na swoje potrzeby. 

x Wszystkie pogłoski o zamierzonem 
wprowadzeniu różnych ulg w opłacie bi- 


miar napić się „/amyady-janos*? 
Nie, niel—odparł z uśmiechem. —Sko- 
sztujesz czegoś wyśmienitego! 

Do apteki nie było daleko. 


ta na jednem z najbliższych posiedzeń rą- 
dy zarządzającej będzie rozstrzygniętą. 

X Przejście kolei moskiewsko- 
brzeskiej na rzecz skarbu zostało już 
zadecydowane ostatecznie i nastąpić ma w 
dnia 1 stycznia r. 1893. 

x W zeszłym roku ministeryam komu- 
nikacyj dozwoliło drogom żelaznym prze- 
syłać duplikaty frachtów imien- 
nych na ładunki, ulegające prędkiemu 
psucin, razem z frachtem; obecnie ministe- 
ryum komnnikacyj póleciło porządek ten 
zastosować i do innych ładunków, jeżeli 
tego życzyć sobie będą wysyłający towar, 
lecz tylko odnośnie do imiennych frachtów, 
na których czytelnie i jasno wymieniony 
winien być adres odbiorcy. 

x Według informacyj „Peterburskich 
wiedomosti*, niektóre komitety giełdowe 
czynią starania w departamencie taryfo- 
wym w sprawie ustanowienia ogólnej 
faryfy zbożowej w stosunku */,, kop. 
ol pnda-wiorsty na wszystkich kolejach, 
bez względu na odległość i kierunek trans- 
portu. 

x W dnia 13-ym maja będzie dokona- 
ny, jak donoszą „Peterb. wiedomosti*, spis 
wszystkiego taboru ruchomego na 
wszystkich drogach żelazuych w Rosyi. 
Spis rozpocznie się o 6 rano i skończy się 
o ósmej wieczorem. 

Mandel. 

X Magistrat warszawski zamierza sta- 
rać się 6 zmonopolizowanie wagi 
na jarmarku wełnianym w skladzie 
banku państwa przy ulicy Nowogrodzkiej, 
a to dlatego, iż od czasu potrzeby wynaj- 
mowania lokalu do czynności jarmarcznej 
kosztem rs. 310, wraz z wybudowaniem po- 
mostów i urządzeniem wag, Koszty jar- 
marczne obciążają miasto w sumie 850 rs. 
rocznie, gdy tymczasem dochód z ważenia 
wełny często daje zaledwie rs. 900 (w r. 


maceuty wyborne „londresy*... 

Gdyśmy powracali do hotelu, w którym 
się zatrzymałem, przypomniałem sobie o li- 
stach, napisanych na pokładzie okrętu, 


Znajdował się tam, jak we wszystkich | które należało oddać na pocztę, 


innych, ogromny bufet marmurowy, na któ- 
rym podawano żądającym najrozmaitsze 
gatunki napojów amerykańskich, których 
podstawę stanowi soda. 

Woda sodowa jest rodzajem wody sel- 
cerskiej, słonej i silnie nasyconej gazem. 
Amerykanie mięszają ją z syropami, jaja- 
mi, kremami i likierami. 

Kobiety zwłaszcza nie opuszczają sposo- 
bności, aby się uraczyć wodą sodową. Szklan- 
ka tego napoju kosztuje pięć sous. 

William zażądał dwóch szklanek „Iča 
cream-soda*, 

Niepodobna opisać smaku tego napoju, 
lecz oto jego przepis: bierze się olbrzymią 
i bajecznie grubą szklankę, nakłada się do 
połowy lodów waniliowych i napełnia do 
reszty wodą sodową. Zaimięszawszy, pije 
się i je jednocześnie! Gaz węglowy szczy- 
pie w nos, płyn szczypie w język, a je- 
dnocześnie bryłki lodów zatykają oddech 
i grożą udnszeniem... 

Amerykanie uważają wrażenia te za 
szczyt przyjemnuościł... Przyznaję się, iż dla 
mnie przełknięcie owego napoju było... 0- 
kropną męczarnią! 

Po obiedzie udaliśmy się na Broadway, 
na główną ulicę miasta, 

— Nie chcesz zapalić cygara? — zapytał 
mnie William. — New-York posjada najlep- 
sze w świecie cygara! 

— Chętnie jedno wypałę. 

— A więc, tu musi gdzieś być apteka! 

— Jaktol i cygara w aptece? 


W istocie, znaleźliśmy u jakiegoś far- 


— Gdzie tu poczta? —zapytaiem. 

— Na co ci poczta? masz na każdym 
rogu ulic puszkę pocztową, z której co go- 
dzina wyjmują korespondeucye! 

— Wybornie—odrzekłem — ale nie mam 
marek pocztowych. 

— Nic łatwiejszego, jak je kupić! Tu 
musi gdzieś być apteka! Wszyscy apteka- 
rze sprzedają równie dobrze marki pocz- 
towe, jak: kwiaty, tytoń, cygara, wina, 
cognac, szampana, laski, portmonetki, pu- 
gilaresy, cukierki, bilety na koncerty, 
brzytwy, noże, zapałki, papier listowy, per- 
famy! Sprzedawaliby i wodę święconą, gdy- 
by kościół zgodził się na tot... 

Wieczorem, udając się na spoczynek, 
wystawiłem buty przed drzwi mojego nu- 
mern, sądząc, że je słażba hotelowa o= 
czyści. 

Ale zawiodłem się. W Stanach Zjedno= 
czonych służba hotelowa nie poniża się... 
aż do czyszczenia butów! 

Nazajatrz, około jedenastej, zjawił się 
mój przyjaciel íi wyszliśmy razem. 

Jszediszy jakie sto kroków, zntrzyma- 
łem się i zapytałem Williama: 

— (zy nie ma tu gdzie apteki? 

— A co ci potrzeba? 

a Chciałbym... kazać sobie buty oczy” 
ścić! 

— Nie, braciel—zawołał mój towarzysz, 
śmiejąc się serdecznie. —Jest to jędyna zas 
pewne rzecz, której nie załatwię cl w ame- 
rykańskiej aptecet.., m 


sm | a= 


1888 przyniósł rs. 228 kop. 48), a więc 
rzy mniejszym dowozie miasto na jarmar- 

ku welnianym może ponieść straty; 
zniesieniu zaś czynności w czasie jarmarku 


wag bankowych, dochód z ważenia przy- 


najmniej się potroi. W przywilejach mis- 
sta leży dochód jarmarkowy z wagowego, 
a chociaż jarmark odbywa się na gruncie 
iustytucyi skarbowej, t. j. bauku państwa, 
jednak bank powinien sią kontentować 
oplatami ze składowego i tem ułatwić 
przeprowadzenie zmonopołlzowania czynto* 
ści wagonowych. W sprawie tej odzywa- 
ły się głosy kupców i producentów, będą- 
ce za ujednostajnieniem sposobu wagi. 


Tak samo przy istniejących wagach ban- 
kowych nrządzanie jarmarku ehmielarskie- 
go kosztuje miasto rs. 200, a otwrotwie, 
dochód z wagi chmielu dostarczanego na 
War- 

pomniejszych 
kontentuje sią 


jarmark przynosi zaledwie rs. 50. 
szawa, Ww porówuaniu ilo 
miast | prowincyonalnych, 
nader małemi dochodami jarmarcznemi. 
Przemysł. 


xX. Korespondent „Wieki* zBialego- 
„Robotników 
fabrycznych, nie licząc rzemieślników, Bia- 
w tem prze- 
szło 68%, żydów. Placa zarobkowa jest tu 
faogół bardzo niska, dzięki właśnie współ- 
zawodnictwu z robotnikami-żydami. Prze- 
giętuie robotnik białostocki zarabia w fa- 
Uryce 3 do b rs. tygodniowo, a w wyjątko- 
wych tylko razach T—8 rs. Najwyższą ce- 
nę robotnika spotykamy w fabryce plasza 
i aksamitu. Ożywione pod względem han- 
dlowo-przemysłowym miasto nasze odda- 
wna odczuwalo potrzebę instytucyi, która- 
by o jego interesa dbała. Obecnie, jak się 
zdaje, stanie się niedłogo zadość słusznym 
żądaniom tutejszych sferprzedsiębierczych, 
ma być bowiem otworzony w Białymstoku 
oddział towarzystwa popierania przemysła 
Starania w tym względzie już 
poczyniono. Z powodu mnóstwa przemiesz- 
kujących w Białymstoku żydów, nadmier- 
nie jest tu rozwinięty handel, zwłaszcza 
drobny, powstający bez kapitali, istnieją 
W sferze handlu wi- 
dzimy tu stanowczo przeludnienie, którego 
najwidoczniejszym skutkiem są wlaśnie 
bankructwa, będące w Białymstokn na po- 
rządku dziennym. Co prawda, zdarza się 
tu bardzo dużo bankructw fikcyjnych, pod- 
stępnycl, niemniej jednak jest sporo i rze- 
A kredyt u nas niesłychanie 
niedostępnym w 
ina początku bie- 
Skutkiem tego, lichwa jest tu o- 
nawet w sfe- 
rach handlojących, które, wobec braku mo- 
źżności zaciągnięcia pożyczki Luniej, placą 
po 249%, a nawet 36%, rocznie. Cóż dzi- 
wnego, iż wieln bankratujel... Otwarto tu 
niedawno lilię petersburskiego „Banka mię- 
dzynarodowego*. Działalność tej instytu- 
bardzo korzystną, 
zwłaszcza po krachu, którego doczekało 
towarzystwo 


stoku pisze co następuje: 


łystok posiada około 5,000, 


i handlu. 


cy z dilia na dzień. 


czywistych. 
drogi; zwłaszcza był on 
końcu roku ubieglego 
żĄcego. 
gromnie rozpowszechnioną, 


cyi może być tutaj 
się niedawno białostockie 
wzajemnego kredytu.“ 


x Ministerynm dóbr państwa postano- 


wilo zarządzić zbadanie pokładów rudy 
Żelaznej w guberni ołonieckiej. 
X „Peterb. wiedomosti* donoszą, 


wego ubezpieczania robotników. 
Projekt ten rozesłany będzie wkrótce za- 
rządom oddzielnym dla wydania wuiosków 
ostatecznych. 

ntzewiosia i przemysł drobny. 

X Stosownie do wydanego niedawno 
przepisu, praktykujący w Warszawie przed- 
siębiercy robót budowlanych, tak 
zwani „konsensowi*, którzy dla różnych 
powodów o zdobycie stopnia majstra ce- 
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Carmen Sylva. 


DEFICYT. 


(Dalszy cigg — patrz Nr, 101). 


Odkryłam tu jedno miejsce, gdzie Ka- 
tlleen nigdy nie zagląda. To kancelarya 
mojego ojca. Tutaj skryłam się dziś przed 
nią, bo chciala obejrzeć moją garderobę. 
Wiem, co to znaczy i boję się lego jak 
oguia. Bo ona zna się na tem, a ja nic 
a nie... Przyszedlszy, wynalazłam sobie 
tu bardzo ładue dzieło z ilustracyami i 
skryłam się razem z książką zu portyerę 
okna. Naraz nuslyszałam kroki. Wszedł 
mój ojciec i rzeki: 

— Wejdź, Lewesie, tu możemy mówić 
swobodnie. Więc przysyła cię Owen? 

— Biedak wstać dziś nie mógł, czuje 
się bardzo niedobrze—odpa:! ktoś, 

Tak, to był głos Lewes'a! Pozuułam 

dobrze, choć go tyle lnt nie słyszałam! 
Mówiono kiedyś, że siedział w więzieniu, 
ule to pewnie nieprawda, bo ojciec bardzo 
serdecznie z nim rozmawial, A przecież 
ojciec tuki suruwy | uczciwy. Jakżeby 
trzymał u siebie kogoś, co siedzial w wię- 


że 
nakreślono jnż główne zasady obowiązko- 


= 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


chowego Warszaw. 
rarzy się nie postarali, lecz, złożywszy do- 
wody zupełnego uzdolnienia, otrzymali od 
władzy miejscowej koncesy4 nA prawo po- 
dejmowania się i prowadzenia robót na 
własną rękę, podlegać mają, uarówni z 
majstrami cechowymi, kurateli urzędu star- 
szych wspomnianego zgromadzenia. Przeń- 
siębiercy ci, znając intencye i nsposobie- 
nie dla nich większości obecnych majstrów 
cechowych, dla których każdy nowy przy- 
bysz, a więc konkurent, jest solą w okii, 
nie dość chętnie kontrolę nrzędu starszych 
znoszą. Obecnie starszy zgromadzenia mu- 
rarzy warszawskich doniósł p. prezydento- 
wi miasta o niechęci, a również o tem, iż 
murarze konsensowi usiłują nadać sobie 
charakter jakby samodzielnego stowarzy- 
szenia murarskiego, z wyższem, niż maj- 
strowie cechowi, nzdoluieniem fachowem 
technicznem, wydrukowali bowiem i roza- 
slali wszystkim miejscowym architektom 
imienną swą listę, zatytułowaną: „Lista wy- 
kwalifikowanych majstrów maurarskich”. 
P. starszy Urzędu znajduje, iż murarzom 
konsenńsowym nie przysługuje prawo miz- 
nowania się „wykwalifikowanymi*, prosi 
więc o wzbronienie wzmiankowanym maj- 
strom nieprawnego przyswajania sobie te- 
go tytału. 
Wykształcenie przemysłowe, 

X Z początkiem nowego roku szkolne- 
go, rozpoczyna swą ilzialalność w Moskwie 
szkuła mączarzy i mechaników 
młynarskich. Szkoła powstała z ini- 
cyatywy p. Erlengera, głównego przedsta- 
wiciela towarzystwa bndowy młynów, któ- 
ry też zostal honorowym opiekunem szko- 
ły. Celem szkoły jest ukształeenie spe- 
cyalnych mączarzy | mechaników młynar- 
skieh, których brak ogólnie odczuwać się 
daje, Koszty szkoly pokrywają się poczę- 
ści z opłaty od uczniów, a po części z 
funduszów założyciela, Przyjmowani będą 
do niej uczniowie w wieku pd lat 15, po- 
siadający świadectwa z ukończenia szkól 
miejskich lub z ukończenia trzech klas 
średniego zaklada naukowego. Uezniowie 
| są tylko przychodni, Opłata wynosi 60 
rubli rocznie, w każdej klasie jednak 10 
uczniów może uczęszczać na lekcye bez- 
płatnie Kurs jest trzyletni, pierwszy 
ogólny i Awa specyalne. W ciągu lata 
nie ma wykładów, a nczniów wysyła szko- 
ła na praktykę do młynów. 


Z MIASTA. 


—— 

J. E. gubernator piotrkowski, rz. radca 
stanu Miller, przybył onegdaj do Łodzi. 

Wystawa obrazów. Jeden z tutejszych 
właścicieli domów, p. b., nosi się z myślą 
wzniesienia ma dziedzińcu swojej posesyi 
specyalnego pawilona z oświetleniem gór- 
nem, który to pawilon p. E, pragnie prze- 
znaczyć va stalą wystawę obrazów. Pà- 
wilon ów ma być murowany i posiadać 6 
łokci szerokości, a 40 długości. 

Menażerya. Dowiadujemy się, iż pewien 
przedsiębierca zagraniczny zamierza przy- 
być niebawem do Łodzi, z menażeryą. 
Zwierzęta, w liczbie kilkudziesięciu, będą 
pomieszczone w budynku, który wspomnia- 
ny przedsiębierca ma wznieść za miastem, 
na t.zw. „Sollinówce”. W menażeryi bę- 
dą się odbywały popisy najrozmaitszych 
„pogromicieli”, „pogromicielek” i kuglarzy, 
a nadto przygrywać ma tam stala or- 
kiestra. 

Orkiestra z Ojcowa. W zakładzie re- 
stauracyjnym p. Bendorfa popisuje się od 
tygodnia orkiestra włościańską z Ojcowa. 
Artyści w sukmanach, pod wodzą p. Ro- 
haczka, grają zamaszyście mazury, oberki 


cyę, Lewesie— mówił mój ojciec— geniusz 
z ciebie prawdziwy, a ja nie uspokoję się, 
póki ci dawnego stanowiska nie przywró- 
cę! Nie jest godnem ciebie to siedzenie 
między pisarzami, podczas gdy mógłbyś 
zostać ministrem skarbu i zawstydzać mnie 
śmiałością i pewnością twoich pomysłów. 

— Pozostaw mnie pan tam, gdzie je- 
stem — odparł Lewes.—Ja nie chcę się 
wspinać, Nie chcę być przygnębiony wspu- 
niałomyślnością. Zbyt dumny jestem. Sko- 
ro mogę słażyć panu, załatwiam ten stary 
nasz rachunek, który, choćbym lat czter- 
dzieści żył, jeszcze nia spłatę.. 

— Podwoiłeś mój majątek, Lewesiel 

— Jeżeli tak, to dobrze dla pana, W 
moich uczuciach nie zaszła przez to żadna 
zmiana. Dla siebie zostaję tym samym 
przestępcą, a dobrowolne ciężkie roboty 
nie tspokoily mnie bynajmniej. 

— Lewesie| — rzekł ojciec wzenszony — 
Ę wę, dwóch, to ja może więcej zgrzeszy- 
em! 

Zalawalo mi się, że więcej słuchać nie 
powinnam i zakasziałam. Ojciec podszedł, 
usunął portyerę i bardzo surowo spojrzał 
na mnie, a ja przerążona i smutna zdo- 
łalam tylko szepnąć: 

— Przebacz mi, ojcze! 

Ustyszałam wówczas jęk głuchy i Le- 
wes nawpół omdlały padł na krzeslo. Oj- 
clec stanął przed nim, gdy ja usiłowałam 


— Znów wymyśliłeś świetną kombina- 


o zgromadzenia mu- i krakowiaki, i jednają sobie uznanie słu- 


chaczy. 


Z poza Łodzi. 


Warszawa. 

Konsol generalny wielkobrytański w 
Warszawie Areaan zawiadomienie od pa- 
sin wielkobrytańskiego w Petersburgu, że 
rząd angielski, dowiedziawszy się © Środ- 
kach zapobiegawczych, jakie przedsięwzię- 
ły inne państwa, a mianowicie Austrya, 
Niemcy i Stany Zjednoczone Ameryki pół- 
nocnej, przeciwko emigracyi do 
tych państw zydów z Rosyi, przewi- 
daje, iż emigracya żydowska, skutkiem 
lego, skieruje się z konieczności do An- 
glii. Rząd angielski uważa więc za ko- 
nieczne przestrzedz żydów, zamieszkałych 
w Królestwie, przeciwko wyjazdowi ich do 
Auglii; robocza bowiem klasa ladności w 
Angli i tak już jest zbyt liczną, do tego 
stopnia, że robotnicy miejscowi nieraz od- 
czuwają brak zajęcia; to też emigranci nie- 
zwaleźliby tam dla siebie sposobu zarobko- 
wania. Wladze administracyjno-policyjne 
otrzymały o wyżej wymienionem stosowny 
okólnik, a to w celu ostrzeżenia żydów 
miejscowych przed emigracyą do Anglii. 

W dniu onegdajszym zmarł w Warsza- 
wie ś p Adam Malinowski, jeden 
ze starszych naszych artystów-malarzy, dłu- 
goletni malarz-dekorator teatrów warszaw- 
skich. Zmarły był? wyłącznie pejzażystą. 

Warszawski okręg naukowy otrzymał 
zatwierdzenie planu budowy gmachu na 
pomieszczenie szkoły rysunkowej i 
mnzeum sztuki. Gmach ten, jak win- 
domo, stanąć ma na placu, położonym przy 
ulicy Królewskiej, | omiędzy teatrem No- 
wym, a pałacem Kronenbergów. Budowa 
nie będzie rozpoczętą wcześniej, jak w ro- 
ku przyszłym 

Komitet towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych w Królestwie Pol- 
skiem ma honor prosić pp. artystów mala- 
rzy i rzeźbiarzy, których dzieła wycofane 
z wystawy pozostają na składzie, a nie są 
obciążone pożyczkami, © odbiór ich z to- 
warzystwa, lub o wskazanie adresów, do- 
kąd mają być odesłane; przyczem komitet 
uprzedza, iż za całość takich dzieł odpo- 
wiedzialności przyjąć nie może. Następnie 
komitet towarzystwa uprasza pp. człon- 
ków-korespondentów, aby w miarę otrzy- 
myýwanych wpływów ze sprzedaży tego- 
rocznych dowodów składkowych, czyli ak- 
cyj towarzystwa, wpływy te raczyli prze- 
syłać, nie czekając ostatecznego terminu 
w listopadzie. Od tego bowiem zależy mo- 
żność dokonywania w ciągu roku zakupów 
obrazów i rzeźb do rozłosowania na wa- 
runkach dogodniejszych zarówno dla ar- 
tystów jak i członków, nabywających pra- 
wa do ndziału w losowaniu. Wreszcie ko- 
milet prosi tych b. członków-koresponden- 
tów towarzystwa, którzy, mimo imiennych 
odezw, dotąd nie nregulowali należności za 
wzięte w r. z. (1892) lub w latach nprze- 
duich dowody składkowe, czyli akcye tò- 
warzystwa — nby należności te wnieśli 
do kasy towarzystwa, lub zwrócili ak- 
cye, o ile mie były rozsprzedane. Inaczej 
bowiem, komitet zniewolonym będzie wy- 
kazać ich nazwiska w sprawozdaniu z4 r. 
b., jako zalegających dłużników towarzy- 
stwa, 

W sferach urzędowych projektowane 
jest przeniesienie biura rządu 
gubernialnego warszawskiego 
z pałacu b. uamiestnikowskiego na ulicę 


go ocucić i patrzał na niego takim ponu- | 


rym, przenikliwym i surowym wzrokiem, 
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c 
Miodową da gmachu po dawnym sądzie g 
pelacyjnym, mieszczącym obecnie b 
komisyi włościańskiej, naczelnika pow, 
i mieszkania urzędników. Z przeniesienieg 
rzeczonego biura, cała górna część gi 
wnego pawilonu palaca uamiestnikowskią. 
go, zajętą ma być na rozprzestrzeniegj, 
biur kancelaryi generał-gubernatora, 
Petersburg, 

Dzienniki petersburskie donoszą, iż radą 
państwa zatwierdziła projekt p. ministrą 
sprawiedliwości o wynaugradzaniu dł. 
żników z masy upadłości. 

Nowe prawa o ochronie |astą 
rozciągnięte będzie w całości na gubernie 
mińską, moliylowską, witebską i smoleń 

Naukowe pisma zagraniczne dotroszą, żę 
niedawno obmyślono nowy spław mę. 
taliczny, złożony za 100 części miedyj 
i 6 części antymonu. Nowy aliaż co ję 
koloru nie różni się od złota, daje się ku 
spajać i nie zmienia koloru. 

Pismo „Razwiedczyk” donosi, że Woj. 
ska kozackie otrzymają niezadługo py. 
we umundurowanie. 

„Peterb. wiedomosti* donoszą, ża miu. 
sterya wojny, oświaty i marynarki, orz 
Cesarskie ruskie towarzystwo geograliczie 
zamierzają wyassygnować wspólnie znacze 
sumy na dokonanie kartograficznych 
li geograficznych robót w państwie 
w znacznych wymiarach. 


Z CAŁEGO SWIATA. 
—0— 

4%, Kongres kryminologów. Międzyniro- 
dowy kongres adeptów antropologii kryminał. 
nej, badających prawa związku instynktów zbro- 
Aniczych z danemi socyołogii i biologii, odbę- 

dzie się w roku przyszłym w Brukseli. Otwar- 

cie kongresu, stanowiącego jedynie ciąg duley 
odbytych w latach 1885 i 1889 w Rzymie | 

Paryżu krngresów kryminologów, nastąpi w d 

7 sierpnia; kougres trwać będzie tydzień. Na 

rzele wybranego komitetu stanie dr, Senvaj, 

dyrektor szpitala obłąkanych. Prexydyum fre 
czono belgijskiema ministrowi sprawiedliwości, 

Lejenne. 

s*a W Brukseli otwarty będzie w dniu 2 
września roko bieżącego międzynarodowy kow 
gres giuekologów i ukuszerów, 

a*s Masowy chrzest. Z Belgradu serbskie- 
go donoszą, iż w tych dniach przeszło z mi 
chometanizmu na wiurę chrześcianską czterysta 
cyganów serbskich, W pierwszy dzień świąt 
wielkanocnych cała równina w Boljewatsch, w 
okręgu Timok, grzmiała od wystrzałów s fn- 
zyj i możdzierzy, podczas gdy przed kościelem 

we wsi zebrały się tysięczne tłumy ludu, Przyj 
mający chrzest cyganie należeli do rodu Hers 
chim Himala, Przyjmowanie chrześciaństwa prze 
cyganów machometańskich nie należy w Serbil 
do faktów odosobnionych, tak licznego nawró: 
cenia jednak nie było od dawna, Z tego w 
względu na obchód uroczystości przybył £ Sa 
czara sam biskup Malentio w otoczenia licrug 
asysty. Do chrztu stanęli cyganie w psteych 
strojach narodowych, kobiety zaś i dziewczęja 
przystrojone w jaskrawe wstęgi, perły i odi- 
by stote i srebrue. Młodsze dziewczęta, potige 
dzy któremi wiele wyróżniało się niezwykłą t 
rodą i piękną budową kształtów, przybrane bý- 
ły w wieńce z kwiatów, Rodzicami chrzestnymi 
byli przeważnie zamożniejsi ziemianie okolicu 
oraz kupcy i urzędnicy. Wśród mieszkańców 
całej okolicy panowała wielka radość zik 
iłumnego nawrócenia się nmiewieroych, lo JE 
licznie przybyły lad postanowił uroczystość ze 
kończyć wspaniałą zabawą ludową. Cielota pit- 
zono na wolnym ogniu, wino wytoczono W 
beczkach. Uroczystość chrztu, która trwała kii- 
ka godzin, zakończyło przemówienie biskupa 
Melentia do nowych chrześcian, poczem nast: 


i znieś teu czas próby po bohatersku? Jë 
uie mogę iść z tobą, bo nie jestem lam 


jak gdyby nigdy dwóch uprzejmych słów | dobrzę widziany. 


z nim nie zamienił. 


Widziałam, że Kathleen, witając Się 


I znów nic nie rozumiałam i coraz wię- |z nim, była bardzo zmieniona, nic z niu 


ksza ogarniała mnie trwoga. 

Nareszcie Lewes przemówił: 

— Panie, nie przerażaj tak biednego 
dziecka, proszę, błagam. Wszak pan wi- 
dzisz to wystraszone spojrzeuiel 

Lecz ojciec milczał i ciągle tak patrzał 
na niego. 

— Przepraszam — zaczął znowu De- 
wes—ale może panu podobieństwo nie wy- 
daje się tak rażącem, teraz, gdy tak smu- 
tno i z przestrachem patrzy na nas! 

— Owszem, bardzo rażące — odparł oj- 
ciec głębokim głosem. 

Stałam i tarłam ręce, bo mi zmarzły 
jak lody ze stracha przed nimi. 

Ależ eo tu samych tajemnic! O jakiem 
przestępatwie to oni mówili? Przecieź 
pieniędzy nie zdobyli nieuczciwą drogą? 
W takim razie poproszę Morgana, aby 
mnie wziął zupełnie biedną, Ale nie, oj- 
ciee mój był zawsze nczciwym człowie- 
kiem! Czy ja mam spytać Morgana, co 
to znaczy ? 

Zresztą i on o tem wiedzieć nie będzie. 

Już wiem kogo spytam: Dlewellyna. On 
wie o wszystkiem: przekonałam się o tem 
odrazu. Gdyśmy odjeżdżali, rzekł do mnie: 

— Ddważną bądź, moje drogie dziecię 


nie rozmawiała i szybko zwróciła się % 


sy. 

Stałam tedy między tymi dwoma ie 
który najwidoczniej coś strasznego ml 
na ustach, bo obojgu usta te drżały sil- 
nie, 

Ojciec mój wyglądał, jak gdyby chciał 
coś wiedzieć, o coś zapytać, zaś Lewe 
jak gdyby stał przed sędzią, a wis 
„winny“ krążył dokoła niego, ule będłć 
wymówionym... Mogę się mylić. Ale tak 
mi się zdawało. 

Wargi Lewesa były zupelnie sine. Po 
chwili zamknął oczy. Myślałam doprawdy 
że umiera, szczególniej, gdy kilkakro 
chwycił się za serca, tak, jak to ojelóć 
Gwyune czynił. 

— Nie trzeba umierać, Lewesle — 328)” 
nęłam— wszak mój ojciec tak pang Kot 
że obejść się bez niego uie możel i 

Uśmiechnął się wówczas słabo, otworzy 
oczy i spojrzał na mnie tak snrutwie, że 
śnił mi się całą noc. 

— Zaraz teraz nie umrę jeszcze — 5 
puął — ale wkrótce, bom bardzo zanżony= 
I znów zamknął oczy. Wybległam, 3 

mu przynieść wina i wytarłam mu 


kolońską skronie. wę mój tym 
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cza zabawa i tańce, w których przyj- 
| gdział i cyganie. 
"S Nieprzemakalność odzieży. Nieprze- 
TAA odzież jest głównie potrzebną dla ?0ł- 
w celm ochraniania fch od wilgoci, Naj- 
land ętodą zrobienia odzieży nieprzemakal- 
jeż napojenie jej octanem aluminium. Ma- 
W. nspojone tym związkiem, nie stają slę 
prziędnie wodotrwałe, ale zupełnie dosta- 
ne dla ochrony organizmu ludzkiego Prze- 
b alność dla powietrza takich tkanin nie 
jejas się prawie zupelnie, nawet jeżeli tka- 
ipa jest zmoczona wodą, tak, że pod tym 
zlędem nie mołun się obawiać złogo wpływu 
| glrowie. Tymezasem materye, nie zrobione 
ptrwałemi, w stanie wilgotnym nie prze- 
> ają prawie zmpełnie powietrza. Oo do te- 
, ostatniego punkta, Hiller wyprowudzał za- 
tle odwrotny wniosek; sle doświadczenia je- 
Y robione hyly z powietrzem 0 zbyt wynokiem 
śdwiemńo, ©0, nataralnie, doprowadziło do big- 
aychi rezultatów. Zwiększenie wagi tkaniny 
ny robienia jej nieprzemakaloą jest zbyt. ma- 
ję, by mogło nadmiernie podwyższyć ciężar 0- 
diey Tkaniny nieprzemakalne można czyścić 
prasować, ule nie można ich myć, czy też 
ać, ponieważ nie przyjmują wody: mycie ich 
lety uskuteczniać parą. Odzież nieprsemakal- 
jest nawet trwalsze, niż zwyczajna, lecz na- 
ły zauważyć, Że wyskok, oliwa, benzyna i o- 
gt wsląkają łutwo w tkaniny nieprzemakalne 
olbierają im tę własność. 
», Wpływ dymu tytuniowego na bakte- 
Badacz włoski, Tassiaari, twierdzi, że dym 
pr „Devour, „Wirginia, ,/Toseano* i z 
fusków czarnego tytoniu, działa wogóle zu- 
bójeno na drobnoustroje, a w szczególności ha 
hacillusa cholerycznego. Stąd, wedłag jego zda- 
a, podczas epidemii tyfusu i cholery nie na- 
ely zabraniać palenia, bo to może mieć pewne 
jobre strony, Dalej twierdzi Tusxinari, że dym 
ptoniowy zasluguje na uwagę, jako środek za- 
pobiegojący cierpieniom jamy ustuej, pochodze» 
mia drobnonstrojowego, 
;* Olbrzymi spadek. Zmarły niedawno 
milioner newyorski, Wiliam Astor, pozostawił 
w spodku żónie swojej skromną rentę w wy- 
jvrseh... pół miliona rubli rocznie, oraz prawo 
atywalności dośmiertnej wszystkich swoich do- 
ów w New-Yorku i Newporcie, Trzem cór- 
om zumężnym dostały się w spuściznie trzy 
miliony dolarów każdej, Pozostałą po odtrą- 
ja innych zapisów sumę sześćdziesięciu mi- 
Jionów dolarów odziedziczył jedyny syn milio- 
mrs, mr. John Jakób Astor. 
,, Ukarany po śmierci, Podatek od do 
ołów w Niemczech normuje się podług własno- 
jęcznych deklaracyj mieszkańców. Skutkiem tego 
darzył się obecnie ciekawy wypadek w Naumbar- 
u Ww ki zeszłym umarł w tem mieście apte- 
juz, który tzn swą dla morea 
luskurbił sobie joh miłość i szacunek, Śmierć jego 
ała żal powszechny, a rada municypalna po- 
zowiła uwiecznić pamięć zuonego męża posta- 
mieniem pomnika. W tych dniach miało nastąpić 
slstonięcia gotowego już pomnika, gdy w deklara- 
eyi podatkowej, złożonej przez wdowę, dostrzeżono 
o wiele wyższą cyfrę dochodn od tej, jaka 
ala w deklaracysch nieboszczyka. Za 
Mledztwo wykazało, że zmarły aptekarz przez dłu- 
gie lata krzywdził my] miejską. Pomnik w tej 
chwili zburzono, a binat dobroczyńcy ludzkości po- 
uiewiern się na strychu ratnsza. j 
+, Fałszerstwo monet. Wogieracy fułsze- 
pie monet wydoskonalają sig znakomicie, nie zadn- 
jąć się obecnie fałszowaniem monet | eb 
jących, ale wyprzedzając nawet wprowadzenie mo- 
miy w obieg. Dokonał tego niedawno jeden z fat- 
y szegedyńskich, podrobiwazy monety, która 
dopiero za sześć miesięcy ukazać się mają w obie- 
w Austro-Węgrzech. Pałszowaną mouetę prey- 
Jas właścicielka aklepu wiktuałów w Szegodynie. 
spomniana moneta dla numizmatyków posiadać 
ie niewątpliwie wartość nieocenioną. 
<. Oryginalny powód samobójstwa. 
Z powodu świeżo podwyższonych podatków w Stras- 
odebrała sobie życie obywatelka tameczna, 
stara paima, nazwiskiem Stabenow. Sądząc, iż 30 
Bir marek posiadanego majątku nie wystarczy 
a 4 ntrzymanie, powiesiła się w tych dniach we 
wiunem mieszkaniu. zawiadomiwszy o tem uprze- 


è. 


chodził po pokoja w tę i w tamtą stronę 
1rękoma w tył założonemi, potem stanął 
Med portretem matki i spojrzał nań tym- 
uym co na Lewesa wzrokiem. Dewes 
ùjé widział tego, bo patrzał na mnie i 
Śledził każdy ruch mój. 

Jakie on musiał kochać moją matkęt!... 
Bie wielki! ależ nie, nie, przecież jej tak 
3 kochał... nie, to niepodobieństwo! A oj- 
tie mój patrzył na niego, jak ja wczoraj 
tå Kathleen! Boże mójl.. Zarzuć na moje 
wy jaknajgrubszą zasłonę; nie chcę nie 
Jszeć i o niczem wiedzieć!.. Możebym 
Ibólu umarła, gdybym się dowiedziała o 
Tszystkiem... Wezmę hartę i pośpiewam 
mble, to mi ulge przyniesie. 
Dziś zrobiliśmy dużą wycieczkę konno: 
gan, Robert, Kathleen, Minuie i ja. 
Byloby bardzo przyjemnie, gdyby jej tam 
lis było. Robert spytał mnie, czy nie 
dleiałabym z nim trochę pogalopować? 
yśmy się cokolwiek oddalili — spy- 
4 Czy moja macocha zawsze nas tak pil- 
mje? Gdy skarżyłam ma się na to, zmarsz- 
ayi czoło i zaczął gwizdać szczególną ja- 
polndniową piosenkę. Droga zrobiła 
ię bardzo wązka i musieliśmy jechać po- 
Jelyńczo; on ciągle gwizdał, n potem ża- 
wal tę samą piosenkę. Objaśnił mnie 
f iej; że piosenka ta pochodzi z Haiti, 
yle w niej uczucia, tyle woni tyci roślin 
Irotulkowychi 
Wiem, czy to powietrze winno, czy 
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DZIENNIK ŁODZKI. 


duio swego siostrzeńca. Przed 


dokonaniem aktu sa- | tak 


wiele miejsca zabiera maszyna, kocioł 


mobójstwa, ułożyła ua stole bieliznę i ubranie, w |j skład węgla. 


które oblec ją mają do trumny, oraz... nóż dla prze- 
cięcia sznura. 


TEATR i MUZYKA. 


. ZP. Karol Namysłowski, wraz ze swo- 
ią, orkiestrą włościańską, bawi w Piotrko- 
wie 


$ Jadwiga Czakówna, artystka teatrów 
warszawskich, przybyła na gościnne wy- 
stepy do Lwowa, 

$ W teatrze Wielkim w Warszawie 
rozpoczęły się przedstawienia włoskiej 
trupy dramatycznej, Krytyka miejscowa 
w dyrektorze towarzystwa, Andrzeju Mag- 
gi, wita wielkiego artystę: tragika. 


STATKI ELEKTRYCZNE, 


Angielskie dzieciaki, spacerując z mat- 
kami po brzegach Tamizy, ze zdziwieniem 
patrzą na posuwające się po rzece sta- 
tki bez dymiącego komina, bez żaglów i 
bez wioseł: 

— Mamo — zapytują — czy te łódki ma- 
ją nogi? 

— Nie, my dear — objaśniają matki — 
to są statki elektryczne! 

Statków tych, a raczej eleganckich Da- 
cików, mnoży się coraz więcej na wodach 
Tamizy, a wkrótęe zapewne ujrzymy je na 
Innych rzekach Enropy. 

Przed pięćdziesięciu juź laty, ruski u- 
czony, profesor Jacobi, zbudował i wypu- 
ścił na Newe pierwszy statek, poruszany 
za pomocą elektryczności. Doświadczenie 
udało się, ale profesor Jacobi rozporządzał 
naówczas bardzo jeszcze pierwotnym sto- 
sem, jak ów np., którego używają do te- 
legrafa i w kolobce jeszcze będącą machi- 
ną elektryczną. 

Szczęśliwszy od wielu kolegów, wyita- 
Jazców z wieków średnich, Jacobi nie zo- 
stał spalony na stosie, ani łamany kołem, 
ani nawet zrujnowany, ale owóc jego pra- 
cy i myślenia pozostał projektem, wydru- 
kowanym w uczonych traktatach, które 
dziś na półkach bibliotek kurz zapomnienia 
okrywa. 

Elektryczność powróciła na ląd stały, 
aby wolnym krokiem i suchą nogą zdążać 
do celu, który osiągnąć mogła jedynie przy 
udoskoualonych aparatach. Od r. 1881 do 
1888, dwaj zastnżeni fizycy angielscy, Rek- 
kenzaun i Immisch, po licznych studyach 
i doświadczeniach, zdołali zbudować prak- 
tyczny statek o elektrycznym motorze. 

Dziś baciki te służą wprawdzie tylko da 
żeglugi „spacerowej“, której auglicy tak 
wielkimi są zwolennikami, nie należy je- 
dnak wątpić, że z czasem, przy należytych 
ulepszeniach, pozostawimy węgiel fabry- 
kom lątowym, żegluga zaś rzeczna i mor- 


„| ska zadawalać się będzie motorem elek- 


trycznym. 

W nowym tym sporcie wodnym, baciki 
zaopatrują się w elektryczność na stacysch 
zbudowanych na brzegach rzeki, jak zao- 
patrują się w wadę lokomotywy na sta- 
cyach kołei żelaznych, lub w węgiel okrę- 
ty w przystaniach portowych. 

W roku zeszłym na brzegach Tamizy 
wznosiło się już sześć stacyj dostarczają- 
cych elektryczności, w tym roku przybę- 
dzie ich więcej, tak, jak z dniem każdym 
przybywają zwolennicy tej żeglugi spokoj- 
nej, cichej, bez dymu i odora. Obok tego 
cały aparat, służący do nadania ruchu, po- 
mieszczonym jest na dnie statka, wnętrze 
więc jego i pokład może być wygodnie i 
elegancko urządzonym dla użytku pasaže- 
rów, ĉo trudnem jest na parowcach, gdzie 


moje usposobienie, dość, że wszystko mi 
się jakieś takie dziwne wydaje! Znów 
stańęla przed memi oczyma twarz Lewe- 
sa i teraz już pewną jestem, że tkwi tam 
jakaś tajemnica. 

Obejrzałam się. 

Kathleen patrzała za mną, ale jakiemi 
oczyma! Złe były jak nigdy; a mój Mor- 
gan, mój Morgan jak się na nią zato pa- 
tzal! Jakby mi kto nóż włożył w serce! 
Pochyliłam się i zaczęłam coś kolo ręka- 
wiczek robić; nie chciałam płakać, Ro- 
bert wciąż śpiewał półgłosem, Minnie wi- 
docznie tylko koniem swoim była zajęta i 
nic Bogu dzięki nie widziała. 

Zauważyłam jednak, że Robert wybiera 
najwęższe drogi, tak, aby można było tyl- 
ko po jednemu jechać. Robert dobry jest 
bardzo, ale nie mi pomódz nie może... 

Przecież ja jeszcze za młoda jestem, a- 
bym umiała walczyć z nieznanemi rzecza- 
mi. Być może, gdybym wszystko wiedzia- 
ła... 1 nie módz o nic spytać Morgana! 

Powiedziałabym ma: „Ta kobieta uczy- 
nila cię juź raz nieszczęśliwym! A oua 
taka fałszywa! taka fałszywa!” Choiała- 
bym go przed nią ostrzedz.. Qu może za 
dobry, za pobożny, aby wierzyć mógł, że 
taki fałsz istuleje na świeciel Jutro ma 
mieć gościnie kszauie na tejsamej kazal- 
nicy, na której stai zawsze mój drogi oj- 
cies Gwynne, Jakże ml już dziś serce 


e! 
ig do domu przyjechali, Lizzy i 


Slup śrabowy wprowadzanym jest w rach 
bezpośrednio przez maszyną elektryczną, 
stąd nie uczuwa się ani drżenia, ani wstrzą- 
śnień ma pokładzie statku. 

Nakoniec statki te mają wyższość nad 
parowcami z tego względu, że nie grozi 
im ani pożar, ani eksplozya. Nadto, w miej- 
sce licznej i kosztowiej załogi, do prowa- 
dzenia statku wystarcza jeden człowiek, 

Baciki, kursujące po Tamizie mają ba- 
terye dostarczające im siły do przebycia 
63 kilometrów, tak, że w podróży z Lon- 
dynu do Oxforda, oddalonego o 95 kilo- 
metrów, zatrzymują się tylko przy jednej 
stacyj, dla naładowania bateryj swych e- 
lektrycznością. 

Najmniejsze z tych bacików, których 
dlugość wynosi 9 metrów, mieszczą wygo- 
dnie 12 da 15 osób; większe, których dłu- 
gość dosięga 31 metrów, mogą pomieścić 
70—80 pasażerów. Szybkość może być bar- 
dzo wielką, na Tamizie wszakże władze 
morskie ograniczyły ją do 9.5 kilometrów 
na godzinę, z obawy, aby wiry, spowodo- 
wane ich biegiem, nie nszkadzały grzegów 
rzeki. Przy tej szybkości, ładunek zbiorni- 
ków elektrycznych wystarcza na 6'/, go- 
dzin; przy zmuiejszonej szybkości do 7 ki- 
lometrów na godzinę, ladunek wystarcza 
na 9 godzin. 

Klejnotem owej małej flotyli jest „Vi- 
scountes Bury“ o 180 zbiornikach, wagi 
5,400 kilogramów. Aby uaładować jego ba- 
terye, potrzeba czterech godzin czasu. Dla 
odbycia tej eperacyi, elektryczna „wice- 
hrabina* przybija do stacyi, łączy się z nią | 
za pomocą konduktora i tym sposobem o- 
trzymuje potrzebny ilość elektryczności, 
jak lokomotywa za pomocą rury otrzymu- 
je wodę. Każda stacya posiada maszynę 
parową o sile 20 koni. 

Przewidziano także wypadki, w których 
baterye wyczerpią się w oddalenia od sta- 
cyi: Wtedy przybywa do mich stacya ply- 
wająca i wybawia ich z kłopotu. Takich 
stacyj jest dotąd trzy, a noszą one nazwy 
przez pamięć (dla znakomitych fizyków: 
Watta, Ohm'a i Ampere'a. 

Na kanale Manchester, około którego 
kończą już roboty inżynierowie angielscy, 
zaprowańzona będzie także żegluga elek- 
tryczna. 

Wchodzi ona coraz więcej w użycie i w 
Stanach Zjednoczonych, a wojskowe floty: 
ruska i angielska, posiadają już łodzie e- 
lektryczre, mieszczące po 40—50 ludzi, a 
pływające z szybkością 15 do 16 kilome- 
trów na godzinę. 

Kto wie zatem, czy w niedalekiej przy- 
śzłości nie znikną ze wszystkich okrętów 
dymłące kominy, żagle i wiosła, nstępując 
miejsca poruszającej statkami i oświetlają- 
cej je zarazem eiektryczności!,.. 

() 


TELEGRAMY. 


Moskwa, 5-g0 maja (Ag. pln.). Dziesięć 
sióstr towarzystwa „Ukój mój smatek* 
wysłano do okręgu wiliuńskiego, kraju ja- 
kuckiego, celem przyjścia z pomocą trędo- 
watym. 

Kazań, 5 maja (Ag. pln.). Dziś zmarł na 
zapalenie pluc arcybiskap kazański i świaż- 
ski, Paweł. 

Berlin, 5 majn (Ag. płn.) Dzisiaj rano 
przybył do Poczdawu wielki książe heski, 
celem odwiedzenia cesarza Wilhelma, któ- 
ry też powitał go na dworcu kolejowym. 
Berlin, + maja. Dzisiejsza „Norddeutsche 
Allgemeine Ztę.” zaprzecza kategorycznie 


Daizy byly, a mnie zdawało się, że się 

stałam tak dziwnie obcą, jakgdybym była 
z innego kraju lub parę lat sią z niemi 
sio piati, A przecież ta tylko kilka 
ni 

Boże mój! co ja mam czynić?... 

Gdyby Kathleen była pauną i woluą, 
wiedziałabym dobrze, co jest moim obo- 
wiązkiem. Ojciec Gwynne zawsze mawiał: 
„obowiązek spełnić trzeba, choćby serce 
pokalo". 

Ależ tak, to cóż robić uależy? Kathleen 
jest moją macohą, Przecież nie można być 
żoną jednego, a kochać drugiego? Nie, to 
niepodobna! Morganie, mój ukochany! czyż 
ja nie jestem w stanie cię obronić? Prze- 
cież ona cię nie kocha; bawi się tobą, jak 
kot, aby mnie tylko gniewać? Przecież ty 
nie uwierzysz jej, nie oddasz swego serca — 
to byłby grzech! Ach, gdybym była twoim 
przyjacielem, bratem Í mogła cię ostrzedz, 
obronić!... 


Pomieszacie moje wzrasta z dniem ka- 
żdym. Z ślicznego podobno kazania Mor- 
gana, nie słyszałam ani słowa. Wszyscy 

łakali i mówili; „Cały ojciec”! Moja u- 

ochana matka Gwynne padła mu ua szy- 
ję ze łzami radości, Missy kazułu się za- 
nieść do kościoła | rzewnie też płakała; 
ojcieć mój wxrnszony byl; Kathleen blada 
śmiertelnie; Robert poszedł na mogiły; Ned 
zaś powiedział+ =Mój brat, o ile się zdaje 
z czasem może zostać mówoą!.. 


wiadomości dziennikarskiej, jakoby w Pa- 
ryżu wybuchła cholera azyatycka. 
Berlin, 5 maja, Dzienniki półurzędowe 


otępiają znów najsurowiej sensacyjne ês 
ukubracye, przypisujące br. Capriviemn 
zamiar rychłego ustąpienia. 

Berlin, 5 maja. Zarząd tramwajów tu- 
tejszych oświadczył magistratowi gotowość 
do zaprowadzenia tramwajów  elektrycz- 
nych na zbudować się mającej w tym celu 
co wiodącej przez Thiergarten do Moa- 

itu. 

Rjeka, 5 maja. Hr. Herbert Bismark za- 
ręczył się tataj z hrabianką Hoyos, córką 
właściciela fabryki torpedów. 

Wiedeń, 4 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby deputowanych Tilcher uzasa- 
dniał oskarżenie ministra hr. Schoenborna, 
Plener bronił legalności rozporządzenia mi- 
nisteryalnego z dnia 22-go kwietnia, or- 
ganizującego sąd niemiecki w Wekełsdorfie 
i wnosi przejście do porządku dziennego. 
Jeszcze pięciu młodoczechów będzie mówi- 
lo, poczem. minister Schoenborn będzię 
bronił swego rozporządzenia. Nastąpi i- 
mienne głosowanie. 

Paryż, 4 maja. Blokada wybrzeży Da- 
homejskich notyfikowaną została rządom 
europejskim. 

Monachium, 5 maja. Dyrektor policył o- 
glasza, iż z Bukaresztu zawleczono tutaj 
przed trzema tygodniami ospę. Już byly 
dwa wypadki śmiertelne. 
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DZIENNĄ STATYSTYKA LUBNOSCI. 

Malteństwa zawarte w dnia 5 maja: 

W parafii ewangiellokiej. 1: Jan Steck % JGre- 
fina Richter, 

Zmarli w dniu 5 maja: 

Katolicy: Dzieci do lat 15-tn zmarło 
liezbie chłopców 2, dziewcząt 
w tej liczbie mężczyzu —, kobiet 2 a mianowicie 

ma Papitz, lat 75, Józefa Lesiejewska, lat 68. 

Ewangielloy: Dzieci do lat 15-ta zuarło 1, wtej 
liezbie chłopców 1, dziewcząt —, dorosłych — 
w tej liczbie mężczyzn — kobiet — «a mianowicie- 
R"RmM—Lzz 


6, w ty 
4, dorosłych 2, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Victoria. P. Steinicke x Wrocławia, Gri- 
gorow z Piotrkowa, M. Krak, B. Frank, Tenenbaum 
i J. Fajans z Warszawy. 


A ja nie słyszałam aui jednego słowal.. 
Dziś rano ojciec dał mi klucz i rzekł — 


\ Idż, moja dziecię, do pokoju twej matki £ 


weż sobie jej śpiewnik.—Pokój ten od jej 
śmierci otwierany nie był. Podziękowa= 
łam, uścisnęłam fo i poszłam, 

Dziwnie mi było przestępować ten po- 
kój. Odrazu uderzył mnie zapach jej, po 
tylu latach. Jakie to szczególne! Biurko 
jej stało na dawnem miejsca, Gdy na nie 
spojrzałam, wpadło mi zaraz na myśl, że 
widziałam ją raz przy tem binrku płasczą- 
og nad ce rachunkową. Tak, pamię- 
tam to doskonale! A oto jej harfat... Inne 
jeszcze jej rzeczy; szal na łóżku, a ua sto- 
liczku śpiewnuik!... 

Myślałam, czy też zuajdę słówko chóć 
do kogo z nas z tego, co tam przed śmier- 
cią pisała i otworzyłam.. Przedewszyst= 
kiem, między stronnicami znalazłam wiele 
listów Toma, w których przyrzeka popra- 
wę, jeżeli ten jedyny raz jeszcęe dostanie 
pieniędzy, następnie zasuszone kwiaty, a 
potem wypadły kartki drżącą ręką widi- 
cznie pisane. Przepiszę je tu sobie, to mo- 
że | lepiej zrozumiem... 

Z początku mia wiedziałam, czyje one, 
bo pisma matki ni nie widziałam. Nie 
wiedziałam również, ila kogo pisane. Przez 
chwilę serce mocno mi zabiło, bo, sądzi- 
łam, że do mnie; lecz wkrótce przekona» 
łam się, że ta była pomylka. 


(D. c, n) 
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= Prosi o jakąkolwiek pracę, 

nudlowiec z 15-to letnią praktyką mty 
nowany w kilkn braużach, posiada chlub- 
ue świadectwa i rekomendacye poważnych 
osób, katolik, b pracowity, włada popra- 
wnie russkim, polskim i średnio Nis 
mieckim, + dobrze piszący. zna dobrze mias- 
to Gubernialne i Dekasterye Bządowe, 

wymagania b. umiarkowane. 

Wiadomość Łódź, Zawadzka, Zakład Fel: 


O G EO S$ Z E N 
OGLOSZENIE. 
Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Lódzkiej podaje niniejszem do publicznej wiadomośc, 


że z dniem 6 (18) maja b. r. wprowadzonym będzie na sezon letni następujący rozklad 
jazdy pociągów po drodze Lódzkiej. 
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otworzyła gabinet 


DENTYSTYCZNY 


leczy, plombuje i wstawia zęby 
sztuczne. Przyjmuje od 10—1 i od 
3—6 wieczór. Biednych leczy bez- 
płatnie, Piotrkowska, dom Kpstei- 

na M 775 obok hotelu Victoria. |% 


Restanracya BENDORFA. 


CODZIENNIE 


KONCERT 
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Ró EA 
W administracyi „Dzieunika Łódzkiego” są do Pi 
nabycia 


PRZEPISY O PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


do zapisywania małoletnich robotuików, oraz 


07 —3 


polskiej orkiestry włościańskiej, |; Bye. 
w narodowych kostyamach dyry-|$) €j K S I Ą Ż K I AAE 
gowanej przez kapelmistrza |--3Q do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- +5 
Rochaczka. tników. YE 
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DENTYSTA 
J. HABERFELD 


ei 


Ą ; Szematy do zapisywania 


[d P 
: ED 
l. Piotrkowska M 59, dom 3-rów Mine-|3% 3 Wyp dk W W f b y 
iay obok W-go Loreiiza. Plombowanie.| 24 +; a 0 a r Ce, ży 
Sztuczne zęby. ©Qperacye bez bóln| y Eg KA 


rzy pomocy tlenku szotn (gaz rozwese- 
lający). 


432-75| 7) s 
300 sążni drzewa  |;5Ż 


t 
olszowego szczapowego i 300). zj ila ( 
sąźni drzewa pieńkowego jest do $ 
NEYE 


oraz wszelkie druki służące 


> 
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SPRZEDANIA w folwarku Ja>|; 
godnica Złotna pod Łodzią. 
963—8 


MIESZKANIE WE 
w którem znajduje się szkoła prywatna 
„ Berlach, składające się z 6-cin pokoi i 
Kochaj. jest zaraz do wynajęcia i od 1 
lipca r. b. może być zajęte 
F. Ende ul. Piotrkowska 4 532/108. 
1 wzoro- 


914—3 — 1. 
Lecznica dla zwierząt '„w=gzę: 
ŹŻNIA Angielska Przyjmuje na sta- 
łe leczenie konie i psy i udziela porady 
w każdym czasie. Prawidłowe i trwałe 
kucie koni, ul. Milsza M S21-e. 
222-150 Warikoff I Kwaśniewski. 
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(ĘSTNENIREREH ea ez 2 
OCZNIK ŁÓDZKI 
KALENDARZ 


Handlowy, Kolejowy, Literacki, Infor- 
macyjny i Adresowy 

ILUSTROWANY 

H wyjdzie w listopadzie r. b, w najwykwintniejszem wydaniu, 

| ubarwiony widokami fabryk i portretami, pod redakcyą 
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8 redaktora „Kalendarza Polskiegy”, Ursyna. H 

$A Ogłoszenia przyjmują się w Administracyi „„Rocznika” s 

denpa a bę ulica Piotrkowska Nr. 53, dom Konstadta. 1 

w Warszawie, Leszno 14 OERE EREE IEN LE € 3-0 3E 3-0 4) 


HURTOWY SKŁAD 


KAUKASKICH KONIAKÓW 


N. A. TATROWA w ERYWANIU 


pod zarządem 


Hurtowego Śkiaćd Win W. Koteckiego 
KONIAKI z WŁASVYCH WINNIC 


smakiem i aromatem wyrównywające 
zagranicznym Koniakom 
Sprzedaż hurtowa i detalicz= 
na w Warszawie, Leszno 14. 
DE” Koniaki N; A, Tairowa można 
dostać we wszystkich większych han- 
disch win i restauracyach w Warsza- 
wie i na prowincyi. 860-3 


ASTMY i KATARY. 

leczą się przez użycie Rurek i proszka tak zwanych 
EUMGATEUR ESPIC 

DUSZNOŚĆ, KASZLE, KATARY, NEWRALGIE 

x W Paryżn: sprzedaż lmrtown J. Espio, ul S$t.-Lazare 20; 

w Łodzi: w aptece Jana Spokorny, 

,. Wymagać podpisu jak obok na kaźdej rurce. Medal złoty na Wystawie 1888 

i na Awe powszechne) 1889 r. Najwyższe uagrody jakie otrzymały specyfiki 


lekarskie przeciw Astmie (Klasa 45). 167—36 


4 
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Od t Lipca do wynajęcia 
Sklep duży i 3 pokoje z kuch- 
nią, Bala fabryczm i dwa po- 
koje z kuchnią na 3 piętrze. 

Zawadzka M 12 nowy. 


w Inowłodzu mi rzeką Pilicą 


Urocza miejscowość klimatyczna leśna, wśród lasów Lubocheń- 
skich położona o godzinę statkiem parowym od stacyi Dr.Ź. Iw. 
Dąb. Tomaszów Rawski, Według ostatniej opinii lekarskiej po- 
siada ona wszelkie warunki stacy) klimatycznej i zajmuje w Kró- 
lestwie jedno z miejsc najwydatniejszych pod względem zdrowot- 
nym i nietylko jako miejsce letniego pobytu, ale jako uzdrowisko 
klimatyczne, respective sanatorinm leśne. Posiada mieszkania 
umeblowane większe i mniejsze, stale przebywa lekarz, apteka, 
poezia prawie codzień, restauracya, sklep spożywczy, gimnastyka, 
kąpiele rzeczne. Salon letni, foriepian. 

NB. Statek parowy kursować zacznie po Pilicy z początkiem 
czerwca r, b. od stacyj Tomaszów Rawski. 

Bliższe wiadomości w prospektach ilustrowanych i u właści- 


= 
Wiadomość dla rodzi- 
ców potrzebujących 
wysłać swe dzieci do 


Ciechocinka 


Osoba znana przyjmuje dzieci 
izraelskie pa staucyę. Prawdzi- | 
wa macierzyńska opieka zape- 
wniona. Bliższa wiadomość na | 


pensyi p. Heller, ul. Cegielnia- fØ ciela w Łodzi pod X: 266-A, przy ulicy Zielonej. 
na M 46. 894—12 || 803—10 
Wydawca Stefan Kessuth. — Redakto lssław Knichowieski 


Letnie Mieszkania |: 


j rodzaju z głównych miast przybywający i t. 


___ lomouemo liensypow 26 Aupbau 1892 r. 


Niniejszem mam honor donieść, że reprezentacyę mej 


fabryki tektury „TATAR“ 


pod RAWĄ, 
dla Łodzi, Pabianic i Zgierza powierzyłem 


panu Romanowi Glück 


w Łodzi, ulica Piotrkowska Nr. 58 
i proszę łaskawe zamówienia na tekturę w arkuszach i kraja- 
ną do nawijania towaru nadsyłać mi za Jego pośrednictwem, 
Warszawa, w kwietnin 1892 roku. 


K. F. Scholize. 


siążki fabryczne 


do zapisywania KAR, 

zatwierdzone przez insipekcyę 
fabryczną, 

są do nabycia w Administracyi „Dziemni: 

ka Łódzkiego". 


Mamy honor podać do wiadomości Sz. Panów Klientów, 


te Główną Reprezentacyę 


TOWARZYSTWA 


Żeglugi Morskiej „KASPIJ” 


na gubernie Piotrkowską, powierzyliśmy domowi haadlowema 


ADAM OSSER w Łodzi 
który załatwia wszelkie czynności w zakres towarzystwa wclio- 
dzące i do którego prosimy się zwracać. 

Z uszanowaniem 


ZAR 
Towarzystwa Żeglugi Morskiej Kaspij w Niżnym Nowgorodzie. 
Dyrektorzy: F. N. Szypow. 
6. A. Czubarow. 


819—3—1 


C. K. ZAKŁAD ZDROJOWY 


Stacya kolei w miejscu: 
Muszyna-Krynica poczta 3 rmy 
z krakowa 3 godz. Kr n | ca «są | dziennie. telegraf 
ze Lwowa I2 „ (w Galicyi) 

apteka. 


z Budapesztu 12 g. 


najobfiisza szczawa żelszzista, 
Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza. Od stacyi kot 
odzina drogi, znakomicie utrzymanej. P 
rodki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineraluė, żeli 
ziste, nader obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Sohwarca (W t 
1891 wydano ich przeszło 34,500), 
Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w tokn 1891 wydano icli 12000) , 
Dotychczasowa ilość gąbinetów w łuzieu)ząch mineralnych została pommnoże" 
ną; połowa gabinetów w łazienkach borowinow ych ogrzewa się parą. dalej, pi? 
wód krynickiej i słotwińskiej, żentycy, kefiru, gimnastyku w nowym ua ten œ 
w parku urządzonym budynku i t 4. 
Mieszkania. Przeszło 1,500 pokoi z wi gkszym i mniejszym komfortem mie 
blowanych, x pościelą i usługą, po większej części znópatrzonych w pisce, „Bd 
3-ma różami” i dom gościnny „pod Zam kiem“ służą do tymczasowego wales 
czania osób świeżo przybywających. 3 
W maju, czerwen i wrześniu ceny pomnitszkań jakoteż kąpiele są niższe. . 
Spacery: wielki park z drzew az kowych a wygoduemi Ścieżkami, liczne= 
ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliżaze t dęlsze apaoezy W 
równi i po górach, wycieczki w uroczą bliższą i dalszą okolicę. 
. _ Zaspokojenie potrzeb Í rozrywki. Kilka restąuracyi, kilka „nleczerń, 2, 7 
kiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami babowemi, restanracyą, salą bilśriśwe 
i dla gier, jj. rara kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orkieśto 
zdrojowa A. rońskiego od 21 maja, fotegrr<f, sklepy i rękodzielntcy wsżelkieg 
d, 
cego lekarza rządowego Dr. 


owej 


Prócz stale przez cały sezon ordynają Kogi 
praktykaje 7-iu lekarzy. : 

Frekwencya roczna wynosi przeszło 4,500. i ci 

W samem zdrojowiska znajduje się wedlug najnowszych zasad umiejęlnoćči 
urządzony: C. K. ZAKŁAD WODOLECZNICZY (hydropatyczny) pod kierunkiem *" 
tyalisty Dra Ebersa (w r. 1891 wykonano 26,100 procedur hydropatycznychh _,_ 
Osoby, leczące się w C. K. Zakładzii: wodoleczniczym mogą znależć posie 
znin w prywatnym pensycnacie D-ra Ebersa, zastosowanym do potrze 
ropatyi. 

Sezon otwarty od I5-go Maja do końca Września. 

Na żądanie ndzieła wyjaśnień. 


C. K, Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


909—6—1 
W draka ni „iłziennika Łódzkiego”. = 


